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Anglia stwierdza konieczność Ligi narodów
I ne narody ze z r ę k o m a .  B p i  iŁar,.- 
I dów jest dla pokoj-u eisrop^j-s^^0 .beztwarunko- 
j iwo konieczną. Rząd aji grosiki jest przekonany, 
i że tej idej nip da się upaść. Bez I- SU narodów 
' spalałby świał nletyłlko do stanu barbarzyń­

stwa śiednicwś&eziiejje, lecz taikżo do stanu, w  
którym ludzkość go jeszcze nie widziała.

Londyn. (PAT.). W  Izbie gmin przedstawili 
Lloyd George konieczność utworzenia Ligi na-
rodów. Powiedział między innemi: Kraj ów, cd 
kttórego wyszła idea Ligi Narodów, chce dzisiaj 
Się wycofać. Jeżeli Amertpka taswi.a dzisiaj o- 
sobne warunki, w  takim razie truduem byłoby 
Z nią zasiadać w tej samej Radzie, do której je ­
den naród byłby wolny i nieograniczony, a in-

Szczegóły zamachu na Frencha.
Wiedeń. (PAT.). B uro koresp. doi:osi z Pa­

ryża 20 grudnia: Zamach na lorda, Frencha, W 
zamachu wzięło uiclział 15 do 20 osób. aby za­
grodzie drogę aOtomobiidwj Frencha, ustawili 
spiskowej- wóz w środku ulicy, kiedy autodobil 
najechał dano salwę. Szofer zdołał jednak zrę­
cznie wydinęć wóz i ujść. Powóz, który jechał 
za 2 autom:(biłem Frencha, został przez bomby 
prawie zupełnie zniszczony. Mimo to szofer, 
który najdował się w owymi powozie, wyszedł

( cało. W trzecim pcwonfe znajdowali się żołnie­
rze, którzy odpowiedzieli na ogień uajpaetni- 

1 ków. W angielskiej Izbie gmin oświadczył se­
kretarz tanu dla slr-landyi, że w1 chwila, zamachu 
z za płotu rzucono !t bomby, jeden z napastni­
ków streżlłł z ulicy, którą przejeżdżał lord 
French, został jedmajk przez eskortę wojskową 
na miejscu zastrzelony. Napastnicy z poza. pło­
tu zdołali ujść.

Wiedeń. (PAT.) Biuoir koresp. donos! z Pa­
ryża 20 grudnia: Szef francuskiego sądowni­
ctwa wojskowego. podsekretarz stanu Tomace. 
odjeżdża jutro w tp-warzystwiie porucznika Bor- ■ 
nietre do Londyiru,a żeby ustalić postępowanie 
sądowe w pcrozumieniu z władzami angiel- 
skiemi rpzeciwko osobom, które mają być przez j 
Niemcy wydane z powodu winy w wybuchu j 
wojny. i

Wiedeń. (PAT.). Biuro koresp. donosi z Am­
sterdamu 20 grudnia: wedle „Daily Telegra- 
(mu . Llcyd GeOTge i jego koledzy nie zmienili 
swego stanowiska co do procesu przeciwko b. 
cesarzowi Wilhelmowi. Także i inna Niemcy, 
którzy wobec Anglii na mszyli prawa w-ojenne, 
będą za to w Anglii opciągnięcd do odpowiedział 
noś ci.

sali kasyna, i' ikoła lat. art. Przewcidiriczyl wice- 
prezes Tow. Laskownickń

Walne zgiromadzenie uichw-aliło jednogłośnie 
następującą reiaoLucyę w spraiwie Galicyi wach.: 
Walne zgromadzenie członków Tow. dziennika­
rzy pcilskrch przyłącza się najgoręcej do prote­
stów uchwalonych w najdalszych ziemi pol- 

| skiej zakątkach. Prasa opłska, trzymająca rękę 
na pulsie bytu narodowego, odczuwa najlepiej 
szkodliwość prowizoryum nie tylko dla Galicyi 
wschodniej lecz i dla państwa pedskiego i po­
koju europejskiego. Pragnąc umknąć .katastro­
fy płynącej z połowicznego załatwienia sprawy 
Gaiicyii wschodniej, prasa polska apeluje do 
Sejmu i rządu polskiego, ażeby starania swoje 
ł zabiegi pi prow adził w  ten sposób, by Galicya 
wschodnia, cd  stuleci z Polską nierozerwalnie 
jako jej część składowa złączona, w przyszłości 
pozostawała w podobnym z macierzą swoją 
związku.

Prezesem Tow. wybrauvi Br. Laskowniekiego* 
wicepr. dr Al. Vogla, obu jednogłośnie. Do Wy­
działu weszli: pp, Michał Rolle i L. Szendero- 
wicz ponownie, nadto pp. dr Kaz. Hart), Karol 
Kucharski i St. Z acharyas i owi cz.

Wiece protestujące przeciw rozstrzy 
gnięciu Rady Najw.

Lwów. (PAT.) Wczoraj przedpołudniem c(d- 
foył się tłumny wiec kolejarzy polskich, na któ- 

I rym uchwalono protest przeciw prowizoryum 
■ Galicyi wschodniej.
j Wieczorem odbyło się w sali ratuszowej pod 

prze w. ks. Lubomirskiej bardzo liczny wiec ko- 
' biet, na. którym po referacie da-. Ireny Panew­

kowej uchwalono rezolucję protestującą prze. 
ciw prowizoryum Galicyi wschodniej.

Bolszewicy węgierscy masowo skazywani na śmierć.
Wiedeń. (PAT.) Biuro koresp. donosi z Buda­

pesztu d- 20 hm.: Ltedisiiaj izorcsali. zasiądzmi na 
śmierć przez powieszenie trzej pom ocnicy ko­
misarza ludowego Samuelego, miianowiicie Ar- 
pad Kohn-Korek es, Ludwik Kovajcs i Karot 
Sfcurz. Kerekesowi udowodniono 18 morderstw, 
Koracsowi 1 7a Sturzowi 19 morderstw.

Nadto -zapadł wyrok pczeci-w mordercom ka­
pitana Lindneira. Zamordowanego z poduszeze- 
tiia Beli. Khuna. W  sprawie tej został Józef Din

nyes, zasądzonyna smierc przez pflw-eszenie, a 
siedmiu Innych oskarżonych na więzienie od 5 
do 15 lat.

ii  . . . w
Wiedeń. (PAT.). „Der Newe Tag“ donosi, że 

Bela Kuhn L inni węgierscy komuniści są inter­
nowani w Karlsitein- Aresztowano kilka osób, 
kitóre chciały uprowadzić Belę Khuna i wywieść 
go na Węgry, celem oddania sądowi.

Min. Wojciechowski o administracyi państwowej.
, Lwów. (PAT). Wczoraj popołudniu zaprosił 
minister spraw wewnętrznych p. Wojotoohuiw- 
»ka przedstawicieli prasy na konferencyę. Min. 
IW przemówieniu sw-e<m śt-wderdził, że .stań we­
wnętrznej .spoistości. Rzeczypospolitej i maszy- 
ńy  administraiciyjnej olbrzymio posunął się na­
przód. W  ciągu roku — powiedział miinisitea* — 
dokonialiiśmy naprawdę bairdzo wiele, aile to nfe 
.jiełst jeszcze- wszystko. PrzyjasKl ministra jes>t 
atwiiązaimy głównie, z zaldantem dalszego u jedno- 
staju fe-niia tadmii-iriisitiraic-yj': państwowej. Minister 
żaipcwiedzlal -rychłe wprowadzenie wojew ódizitw 
iw Małiapoil-sce. Nie pośrednią, rolę ujednositaj- 
I inliien:i-a adintiaiifetnaicyi odgrywa reorganizacji a 
służby bezpieczeństwa publicznego, tj. wjpnowa- 
dlzeniLe una obszarze -całej Rzeczypospolitej je- 
■dtroiife-j p-olicyi •pa.)jstwow.e;,i, zależnej ort min. 
spnnw wcAvin. W  Malopcil-sce przeinjiaiira żhśnćtaa*- 
tnerj i: kriMjioiurj im, piokląyi. ip.ańsft.woiwą, nie po. 
ciągnie za sobą zbyt radykalnych zmian. Mini­
ster zwrócił uwagę, że ze waglądu ma daiwuy 
h.egacyjny i nastrój spotecz-eń »Łv«a. w obec policy i 
ńąSbrorczj.-c-h poi/os.tala. naturalna niechęć ku tej 
iastyłucyi .-SkuiiJo eni tego l»ra.k ka-nidj difsltów, 

sArłasizcza z pośród iatelłgemsyi. Minisiorstwo 
sprcAmrtzito z Ar.*]ii szereg inśtnzktordw. 713J0- 
żyło szkoły i ku.rsa, PołBcYn. w Ma-toroWe jo«t 
już w pNi-iym .toku ongLiiniizow-ania sic.

Między inne.mt s-ptriwcimi miał mlni-słc-i- za

i zartanio pvąypi'.;innw«ó Dsobiście wykenan-io u- 
j chwiałj rady iruin^bnrów, co do zwolnionia in» 
I teraowanych i ustalić techuric-zne tM-zcprowaidze- 
1 inie aikcyi- -zwolnienia. Zsp-adnicm .polityka ł-zą- 

diu polsld-ego J- st-ronuictw polsk-i-cii dą,ży w. kie­
runku uśmierzenia waśni wśród narodowości, 
zamieszkujących Rzeczpospolitą.

Minister iinfereso:w-ał się również sianem a- 
proiwtiiziaicyi mitsusated. SŁwioretoł. że magazyny 

aprowizacyjue pozostawiają wiele do życzenia.
Na iinteippelacyę co dc podStwaaiia prasie wiav 

dcmości: -.o em-eint.ualnych r-ndużyciticl) poKu-yi 
psrnstiwowych. szef sekcyi he-z.ni.eę.zońsitwa. ,p. 

Ltnbeioowa-cz wriaśnii, że. w Wanwamwil-e w razie 
skarg prasy czynione są skrupulatne dochodze­
nia i wynik ich komunikuje się prasie. Sądzi, 
też,, że i \\ Mało-polsee jest ta form-:-; rąpmirjdizi.cj 
uwzgłędrtoiii;:.

W końcu oświ-ndbE-ył nwitetei-, że -iV«. ipcw.l*t!a.- 
wiib dotychcicaso-wego rtoświiadczenia ma prze- 
koniauJe, yo budowa 1 ujo-dnostU/jinioTiie lUoaz-ej 
admiin-iEtracyj zostiar.ą w krótkim czasie ukoń­
czone. AcUnńri-stsracya dcstosow-Mia bert-ziic do 
nayzegt) cłł^irak-nru narortowego.

P r a s a  p o ls k a  p r z e c iw  s ta tu to w i 
d ia  G a licy i wschodniej.

Lwów. (PAT.). 1). 21 grudnia. Dziś odbyło się 
walne zgromadzenie Dziennikarzy polskich w

Enver pasza królem.
Wiedeń. (PAT.). Biuro koresp. donosi z Lon­

dynu 2 brn.: WedOług doniesienia z Bmssy zo­
stał Enver pasza obwołany królem Kurdy- 
stanu.

Pocztowcy z zagranicy.
Warszawa, (tek; Rząd ojilskL obeeniie — jak 

doiKisi „Teinps" prowadzi rokowania z rzą­
dem włoskim i  francuskim, aby ułatwić urzęd­
nikom pocztowym z ly-fcli dwóch -krajów przej­
ście do admir-itiracyi polskiej.

5« ]  i i i i i i  wm
Warszawa (rei.;. W  ręce polskie oddał się 

gen. ukraiński Eulźyuskt, zawiedizioin w swych 
nadziejach na Potlure.

Z Galicja donoszą, ze oficer.lwie nztabu Pe- 
tlury objcżdżM.ją rniasia tamtejsze, poszukując 
swego aiamana.

Denikinowscy nie wyrzekli 
się Chełmszczyzny.

Kraków, 22 grmłnia.
Od poważnej osoby, przybyłej świeżo z K ijo­

wa, po uciążliwej trapty*. tóariowej .podróży, do- 
wiacfcij-ssny sio. że op o pan o la n iu  tego miasta 
przez tlenikin-owców byli oni, tak oszołomieni 
swym kj-órkoirwałym s-tikcewem, iż odżyły -w 
nilch wszystkie, odziod./.ięzcine po carycy Kata­
rzynie huci zaborcze. Zapowiadali oni pyszai- 
kowiŁto, że ma:iiŁ0z5«>' już a Deuikfn sięgnie po 
Głicłmszczyzną. jako ziemię idzeanie fosyj- 
ską( •?)...

N:ie. wiadomo .'iczjrwiście, czv najświeższe po­
rażki i m n S K ł n a  o s t u d z i ł y  ; : a ą - - a ł  z a b o r c z y  deni- 
hinowców'. Być może nawun, ż.e lak się stało ai­
de... riowtwo snkce.su!
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Czego„Riboiiiik“ iii8 rozumie 
a zrozumieć powinien.

Kraków, 10 grudnia.
Są, rzecz;', które „Robotnik." rozumie, i takie, 

których uje rozumie. Mówię o , .Robotniku11 
pnzeiz auże R, nie przez małe. Ten ostatni, są­
dzę, mógłby zrozumieć znaicznie więcej, gdyby 
komuś chodziło istotnie o  uświadomienie go, a 
nie o  zagwoiżdżeir.tLe mu głowy takimi ćwieka­
mi, które uczynią go ślepym i głuchym i posłu­
sznym względem agitatorów partyjnych.

R obotn i k" tedy rozumie, że arystokraeya., 
łmrżufzya, księża i t. p. przeżytki upoieczine 
^igrzytają* na widok czerwonych sztandarów, 
jaoraz wspanialej powiewających nad Peters­
bu rg ' m, Berlinem, Paryżem"... „łozie tu prze­
cież o  ich „ojczyznę", o  ich kiesę".

Njte rozumie zaś, gdy te samu czerwon e sztain>- 
dlary budzą niechęć w literatach, poetach, pu- 
hłicystaich i dai enniliarzach-

„Bo tak, Bogiem a praiwdą, oóż może mieć 
przeciwko reformie agrarnej, przeciwko matych 
miia® towemu uspołecznieniu kopalń i  fabryk, 
przeciw umiastówiemu domów, przeciw pod- 
wyżce płac i skróceniu dnia roboczego gryzi­
piórek, otrzymujący 1000, 1200, lub 2000 msrek 
miesięcznie? W si nie mai— kopalni, fabryki, 
kamienicy nie miai, podwyżce płac zależy 
ma, jiaŁ lobot,nikow L, c a  skróceniu dnia robo­
czego również".

,łRoboti^k“  rozumie także, że „gryzipiórki" 
są n a jm itam i", którzy muszą iść na służbę do 
burżujów, jak każdy piekarz, szetwc, szofer". — 
„Trudmo, żyć musicie. Pracować musicie, ale 
dl&cze jo się denerwuj ecie z powodu spraw, któ­
re was nic a nic obchodzić nie m ogą?"

Odwdzięczając się „Robotnikowi" za jago 
szczere wyznanie ign.orancyi własnej, winien 
nasz „gryzipiórek** wzajemną szczerością, od­
płacić.

Rozumiem, że robotnik po wielokrotnych 
strajkach, wystraszywszy oa  Larżuja docnody, 
ifctóToh mu każay sędzia i  profesor zazdrość ć  
może, z pogaadliwem politowaniem patrzy na 
niewolników pióra*, kontentujących się skrom­
nym zarobkiem i cae przerywających pracy. 
Ni» zna on bowiem innej roboty, jak tylko służ­
bę u burżujów i  nie jess w stanie wyobrazić 
sobie, że ktoś gotów jest pracować, nawet nie 
będąc do tego zmuszonym, nawet darmo.

Nie tylko u mas, leciz w całym świecie cywili­
zowanym są wśi x l literatów, poetów, a. nawet 
publicysióY,' i dziennikarzy tacy, którzy mając 
kamienice, kopalnie i fabryki, piszą lub pisali­
by tak samo, nie myśląc o skracaniu sobie dnia 
roboczego, a nawet zażywając nocy, bez naj­
jurniejszej preteinsyi w  dodatku za pofajeranto- 
we godziny. Są to ludzie, m iłujący swój fach i 
swoją pracę, ludzie, którzy w niej widzą cel ży­
cia — nie zaś w zarobku własnym lub zysKU 
„burżuja", a  tych ostatnich potrzebują tylko na 
to, aby owoce swej pracy mogli opublikować, 
Czyli oddać do użytku publicznego. Jakkolwiek 
przeważnie nie m ają fabryk, kopalń, kamienic 
i  folwarków, mają ojczyznę i bynajmniej na 
rzecz Kamier iczników, obszarników i kapitali­
stów nie myślą rezygnować ze swych do miej 
praw. Ojczyzną jest dla nich cały kraj, wraz ze 
WBzyftkieni. co się w nim znajduje: ludzie i rze­
czy, proletaryat, inteligemcya^ kapitaliści, do­
my, fabryki, lasy i kopalnie. "Pomyślność tego 
ikraju jest ich celem i bez mej nie rozumieją 
pomyślności własnej. Nie jest to nawet z ich 
strony czysty sentyment, lecz rozum..e wyra* 
chow anicL „Gryzipiórki" bowiem oprócz ojczy­
zny miewają także i rozum. Ich firch wymaga 
tego, inaczej mogliby nie wytrzymać konkuren- 
Cyl W  momentach wielkiego obniżenia wya ij- 
ności pracy, ludzie, pozbawieni tego warunku, 
mogą przy należytej protekcyi także nie źle wy­
nająć swoje pióro, zupełnie tak samo, jak obe­
cnie próżniaki i niedołęgi mogą, zaliczywszy się 
do bezrobotnych, znaleźć utrzymanie przy ro­
botach publicznych. W  normalnych warunkach 
Jednak wymaga, się od gryzipiórka rozumu, a 
od robotnika roboty.

2/fatego to „niewolnicy pióra**, bez względu 
na gust burżujów czy proletaryatu, nie lubią 
ęwsać rzeczy niemądrych, pochwalać szpetnych, 
popierać szkodliwych, choćby za wiersz czy ar­
kusz fałszu brali wyższe honor: rya, niż za. ta­
kąż ilość prawdy. Te rzeczy, które ich nie po­
winny — zdetniem „Robotnika" — nic a nic ob­
chodzić, obchodzą ich właśnie znacznie więcej, 
niż skracania dnia roboczego lub podwyżka ho- 
••naryum. Rozumieją bowiem, że to, co  podko­

puje byt Ojczyzny, sieje zamęt w  kraju, niwe­
czy ład, na porządku i prawie oparty, krępuje 
wolny rozwój sił narodowych i obniża narodo­
wą kulturę, powierza bieg spraw krajowych w 
ręce niepoczytalne i poddaje rozumnych i my­
ślących pod władzę ciemnych i zaślepionych, 
muei sprowadzić na cały naród klęskę powsze­
chnej nędzy, której nikt ze swoich bark już nie 
zdoła zwalić i przerzucić ua barri cudze. Wi- 
dizą też, jtak ta klęska, pustoszy i niszczy Rosyę, 
nad którą wspaniale powiewa czerwony sztan­
dar.

Byt inteligencyi pracującej jest ściśle związa­
ny nie z interesem kapitału, nie z zarobkiem 
robotnika, lecz ? rozkwitem lub upadkiem kul­
tury narodowej. Najściślej zaś wiąże się z nią

egzyslemcya literatów, poetów, uczonych, publi­
cystów i dziennikarzy. To też już sam instynkt 
samozachowawczy winien ich strzedz od odda­
wania się w  służbę klas nie kulturalnych, czy 
się do nich zalicza zbopacony paskarz, czy oba- 
łamuoony przez demagogów i pychę klasową, 
nadęty proletaryusiz. —Przykazaniem sumienia 
i rozsądku zarazem jest dla nich służyć Ojczy­
źnie i dążyć do tego, aby i inne klasy na tę dro­
gę weszły. ■

Nie mogą więc spokojnie i bez oburzenia pa­
trzeć na robotę takich agitatorów robotników 
rolnych w Poznańskiem, którzy wprost wyzna ■ 
ją* „Nam nie o Ojczyznę chodzi, lecz o dobro­
byt klasy robotniczej".'Czy „Robotnik" to raozy 

• zrozumieć? Reflektor.

KROLOWE MROZU
Czy to w przewidywaniu surowej 

zimy, ery dla zrównoważenia braku 
węgli wprowadza moda w Pa.yżu 
Loud; -]e  a bardziej jeszcze w Ame­
ryce. be*,! mykładoy- wprost pr-.epych 
tutranych strojów. Kołnierze, pelery­
ny, c *ole futrzane, eiają się z każdym 
dniem o kilka certynetrów dluisze 
i szersze i przeebod—j już pnwir 
w malowniczą dnpnryę futrzaną, która 
spowija smudą kibić 6.egantkl. Cżry 
cia z puszystego plusku nnSlaruj.jCrgo 
futro, należą dzib do najmodniejszy,,'! 
nie dość nutem muszą być jeszcze suto 
sfułdowrne pomimo warstwy puebr 
jasim są podb.te. w zodązku z tyn 
nadnrarem fuier i piuszow, pa woje .na 
wytwornisia nosi iekaie sukienni pod 
puszystem okryciem. Zarumieniono 
twarzyczki wynurzają się zuchwale ze 
zwojów lśniących puchów i zdają się 
urągać szczypiącym mroźnym podmu­
chom. Tak zabezpieczona nie boi się 
elegantka zaziębieuia i nosi na plu­
sowej spódnicy gazowo tuniki, blnzki 

i staniczki wycięte, niekiedy bardzo 
wycięte. jak świadczy przygoda owej 
damy wygwizdanej w porte Saint Martin, która musiała opuścić salę z powodu, iż za bardzo hołdowała modzie tak

sprzecznej z mroźnym sezonem.

Labirynt Minosa i Krokodilopoiis.
Kretertckie wykopaliska w

L< Aifyu, 21 grudnia.
(et) Oduuśnie do podanej przed kilku dniami 

przez „Times" wiadomości o  odkryciacn arche­
ologicznych na Krecie, jesteśmy w stanie przy­
toczyć interesujące szczegóły, na podstawie o- 
pinti wybitnych badaczy. Fakt odkopania ruin 
miasta i paiacu króla Minosa w wiosce Mali®1, 
koło Kandyi, przywodzi na pamięć liczne wspo­
mnienia archeologicznych ekspedycji, jakie 
zajmowały umysły kulturalnego świata z koń­
cem ubiegłego stulecia i przyniosły tyle pierw • 
szerzędnego materyału do starożytnych dzie­
jów  Krety, a szczególnie do czasu penowania 
legendai nego króla Minosa. Mianowicie w la­
tach 1896 do 1899 uczeni ttógarth i Evans zba­
dali ruiny potężnego miasta Knosos, położone 
wśród północnej pustyni kreteńskiej i zdołali 
ustalić, że stanowiło ono rezydencyę króla Mi­
nosa z przed 35 wieków, zas resztki królewskie­
go zamku zdefiniowano jaiko słynny „labirynt", 
który odgrywa tak znaczną rolę w  greckiej mi­
tologii.

Ow pałac królewski w swoim czasie liczył się 
do największych budowli świata. Była to potę­
żna twierdza, zawierająca! setki wnętrz, okolo­
na podwójnym pierścieniem wysokimi mura- 
mi, między którymi zamknięty był „labirynt" 
czyli „błędny ogród", unieśmiertelniony w mi­
tach historyą potwora Minotaura i jego pogrom 
cy, Terensia, którego nić rozkochanej Aryadny 
wyprowadziła ze zdradzieckich zakrętów labi­
ryntu.

W iemy od dawna, że poza majką mitu o rok* 
rucznem składaniu na ofiarę potworowi mło­
dzieży ateńskiej, kryje się Zwykły w  starożyt­
ności obowiązek składania Minosowi, jako wła­
dcy, daniny z niewolników, — nowo badania 
przm oszą wyjaśnienie „genezy samej naizwy 
„labiryntu", pochodzącej od motywu kreteń­
skiej ornamentyki, „labi-ys" zwanego, w kształ­
cie podwójnego toporu, który na Krerie był 
symbolem bóstw.a nieba. Najciekawszem jest 
wszakże odkrycie pierwowzoru geometrycznej 
kunsirukcyi wnętrza na podstawie studyów w y­
bitnych egiptologów.

Pierwowzorem tym jest przewyższający go 
jeszcze rozmiarem pałac w Krokiodilonolis, w' 
starym Egipcie. Znajdujemy tu ten sam system 
olbrzymich, koncentrycznych murów, zamyka­
jących wewnętrzne budowie, wraz z błędnym 
ogrodem. Jeszcze tgi czasów Pliniusza starsze­
go* a więc po pierwszym wieku chrzesciańskiej

świetle bactań egiptologów.

I ery, zamek ów był pomyślnie zachowany, gdy 
dzisiaj zaledwie mizerne resziKi znaczą ślad da­
wnej wielkości. Krokodilopoiis, jak wskazuje 
nazwa, było miastem świętych krokodyli, strze­
żonych za życia przez soecyaJnych kapłanów, 
a po śmiercią na równi z ciałami faraonów, skła­
danych jako mumie w  kamiennych sarkofa­
gach. Kapłani owi zamieszkiwali w dwunastu 
świątyniach, tworzących razem wewnętrzny, 
pierścień zabudowań i zawierających w cało­
ści trzy tysiące wnętrz, z których połowa znaj­
dowała się w podziemiach Świątynie, zarówno 

j jak oddzielne komory, wszystkie mioty kształt 
| kolisty, otoczony kolumnadą i zdobny ołbnzy- 
i mierni statuami, o kształtach sfinksów i gry- 
1 fów. Powicrzcnnie murów pokrywały hierogli- 
| fy* wykonane mistrzowsko. Między wewnętrz 
! nym a zewnęti znyrn kręgiem murów rozciągał 

się błędny ogród, mylący wszelki zmysł oryen- 
| tacyjny mnogością zawikł.anych stopni, przejść 

i ścieżek, pop adający na zewnątrz jedno jedy­
ne miejsce, dla niewtajemniczonych niemożli­
we do odkrycia. Wiodło ono w głąb piramidy 
stanowiących miejsce „święte świętych", gdzto 
w tajemnych czeluściach spoczywały ua sen 
..'ipczny mumio boskich krokodyli i faraonów.

Cały plan budowy imponujący i kolosalny, a 
tak prosty w założeniu, miał głębokie symboli­
czne znaczenie i ucieleśniał podobne idee, ja ­
kie wyraża konsirukeya piramid w Gizeh. Dwa­
naście świątyń obrazuje dwanaście znaków Zo- 
dyaka, komna ty naziemne i nodziemne, ora: 
położenie św:ętyń przedstawia roczną drogę 
słońca, a liczba wnętrz w sumie trzech tysięcy 
oznacza przeciąg czasu, w* którym według egip­
skiej wiary duszą zmarłego żyje, oddzielona od 
ciała i po upłynie którego wolno jej napoiwrót 
do tegoż powrócić.

Czy chcecie powiększyć naszą Ojczyznę? 
Zdobyć dla niej drogę do morza?
Czy chcecie wyrwać z pod jarzma Krzyżaków 

i przyłączyć do Polski piękny KRAJ MAZUR­
SKI, m terzęcy 11.000 km. kwadr., wraz z jege 
pól milionem polskiego Indu, z 18 miastom!, 

j  1800 wioskami i z 3.300 rybnych jezior?
Złóżcie więc w Redakcyi choćby DWIE KO­

RO NT ua plebiscytowy

Komitet Mazurski
w Warszawie, CzacEieao 25.
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Życie artystyczne Warszawy.
Otwarcie teatru „Reduta**. —  Dramat Żeromskiego „Ponad śnieg**.

no na tej podstawie, iż ta jakoby zbliża widzów 
do aktnra „wciąga widza bezpośrednio na sce­
nę". W  rozumowaniu tem tkwi przesłanka, że 
wzniesienie sceny oddziela i oddala widza od 
gry i pełnych wzniesień artystycznych. Ale jest 
to przesłanka fałszywa —  jak słusznie zauwa 
ża w dalszym ciągu p. P. ,,Środkiem mechanicz­
nym nie osiąga sio skutków duchownych". (Cho­
ciaż środki te m gą im w znacznej mierze po­
magać lub przeszkadzać). „'Pani Suluka. grając 

są po większej cję- | na scenie wzniesionej, poryw a widza i „wciąga
nielicznych artyku- f go na scenę", talentem swoim i grą, pełną du­

szy czującej. Aktor bez talentu i kultury odc-

Priaisa stolicy donosi o otwarciu w Warszawie 
nowego teatru pod nazwą „Reduta", który ini- 
cyuje odrębny typ urządzenia, w kierunku este­
tycznym i technicznym, acz znany z teoryi, je­
dnak. w praktyce stanowiący u nas zupełną no­
wość.

Nowożytne prądy na polu reformy teatru, jat­
ko takiego, a więc architektury, wnętrza-, sto­
sunku widowni do sceny, dekonacyi i sposobów 
oświetlenia, wszytskie te problemy, rajmującc 
od lat zagranicę, znane nam 
śca jedynie ze słyszenia, z 
łów w pismach, oraz bardzo niedostatecznie, z 
dwóch wystaw teatralnych, urządzonych w 
krótkim odstępie czasu w Wauszaiwie i w Kra­
kowie, niemal bezpośrednio przed wojną. Ewo- 
lucya we współczesnem przeobrażeniu sdę po­
jęć o teatrze, rozpoczyna się od Antoine‘a  w Pa­
ryżu, wprowadzającego 'atrchaizacyą sceny, dio 
Kei)nhardt‘a w Berlinie, który początkowo po­
suną! się jeszcze dalej w tym kierunku, szybko 
jednak odnalazł własną drogę i io wiodącą na 
wprost przeciwne krańce, bo 
pj ots-zcceniai dekoracji, przez
wszelkich rekwizytów, ograniczając się ao aom- j , .  Ż0 kaidy eksperyment i 
b inącji kilku sześcianów, slupów i stopni, do- , -_ W rpdTiin. n0św iadczenie

odrazu zmora, dusząca repeiiuasj i reżyserye, 
dekoratora i aktorów, a autora spychająca na 
ostatni plan, której miano: „premiera co ty­
dzień".

Na inauguracyjne przedstawienie w „Redu­
cie" wybrano nowy dramat Żeronułk-ieero IPo­
nad śnieg". Wobec zapowiedzi wystsiwienia tej 
sztuki w  teatrze krakowskim im . Słowackiego 
ograniczyć się należy do zdania sprany ze sta­
nowiska krytyki warszawskiej, na.jcgólniejs 
szej, zasadniczej linii. P. Grubiński w  „Kiwye- 
rze porannym" kreśli tę linię bardzo zwięźle i 
przekonywująco. Stwierdzając, że najgenial­
niejszym polskim lirykiem czasów dzisiejszych 
jest Stefan Żeromski, że ,-niczyje zdanie brzmi 
tkliwiej, niczyja, skarga nie rozlega się bar­
dziej przeimująco" — dochodzi do konkluzyi: 
„W ielki to mistrz serdecznej pieśni Praśniarz.

pchnie widza od najniższej sceny z pierwszego ( ^ye nje oramaturg. Nie architekta tnagedyi. Na- 
rzędu urzeseł, precz na galeryę obojętn^cci lub j Wet nie budowniczy powieści. Żeromski umie 
nnesmaku. Jeżeli jakie względy ...ogą odgrywać ; napisać zachwycający rozdział, nkepra-wdoipofc 
rolę w budowama sceny wyższej lub niż-zej, to ; GObnje czarowny rozdział po rozdziale, ale nie 
tylko wzgiędy plastyczne, malarskie. Otóż wy- j składa się z tych rozdziałów harmonijna je- 
mallmiia malarskie zawsze opowiedzą się za i powieściowa, pałac czy spichlerz, świą-
wziiiesieniem sceny, aoy tu, jako obraz ma- j t y n ia  czy stajnia, dobrnie zcinganizowana, jedne- 
larski, — miało swoje wszechstronne obTamo- j Irm celowi służąca budowla". A dalej: „Dramat

pełnianych jednobarwniemi kotarami, Anglik 
Crajg modernizuje scenę na korzyść wrażenia 
czysto estetycznego, wypowiadając się z pogar­
dą przeciw wszelkiej autentyczności, „prow a­
dza nastrojowość, dekoracyę stylizowaną i ok- 
kordy barwne w zespole tła i kostyumów. Nie­
miec Fuchs zmienia całą architektomikę wnę­
trza, budując widownie amfiteatralnie, oraz t. 
zw. płytką scenę, bez kulis i kotar, z jednolitem 
aoramieniem 1 worzącem ramę dla obrazu sceni­
cznego.

Kilka tych nazwisk, najbardziej znanych, nie 
wyczerpuje wcale długiego szeregu reformato­
rów teatru, między którymi spotykamy archi­
tektów, malarzy, reżyserów, dyrektorów teatru, 
filoeofow, estetyków i autorów drama.tycztnych, 
a każdy z nich wnosi .jakąś myśl opracowaną, 
szczegół lub całość przebudowy pojęć wartości 
teatralnych.

Teatr „Reduta” , urz^dżony w Salach Reduto­
wych, od których zapożycza nazwy, zajmuje 
środek wnętrza skrzydła sal stanowią diwa 
foyer. Sszczegółów dowiadujemy s*ę ze sorawo- 
zdan a St. Pieńkowskiego w „Gazecie Warszaw­
skiej". Teatr jest maleńki, widownia liczy zale­
dwie 300 miejsc, krzesła rzędami wznoerą się 
amfiteatralnie w  gorę. Scena wzerow ana na 
słynnym teatrze btanistawsuGego w Moskwie, 
jest bez podniesienia, na równi z poziomem w i­
downi, który to system zastosowała również p. 
W ysocka w  :w oim  teatrze „Siudio", prtwadzo- j 
nym w Kijowie przez lata wojny. P. Pieńkow-

wypróbowac
bezpośrednim doświadczeniem. W  każdym ra-

doksainą, że niczego więcej nie wymaga. Że 
siła, piękno i wymowa dramatu, to wy mc w a. ii 

jae jest zasługą kierownictwa teatru, że go za- j 5y a jego kośćca. Schopenhauer powiada, że 
ryzykowało i  to w  naszych trudnych warun- łatwiej przebaczamy kobiecie brzydotę tiwamzy, 
kach. Ważniejszym może jeszcze wyrazem re- ; przy piękności budowy całego c  ała. aniżeli 
formy jest tu stosunek widowni do sceny, opar- j naodwrót. To samo da się powiedzieć w  dnat- 
ty na nowych propc^ycyach, nieobojętny dla o- ■ macie. Pięknością dramatu jest jego budowa*.
gólno-artystycznych rezultatów. Względy czy­
sto artystyczne przemawiają mianowicie za 
tern, żeby w teatrze scena, tj. całość przed i za 

j kulisami, była dostatecznie wielka, widownia 
i z.aś możliwie mała. Dotychczas budowano tea- 
j try na zasa izie odwrotnej, w  czem waża wiele 
i względy kasowe, a aro ni tek ci z konieczność*'
■ musieli się do nich stosować.' Obecnie budzi się 
| przeciw temu punktowi widzenia silna reakeya, 
i która jednak w praktyce rzadko może być u- 

względniana. Teatr „Reduta" zdobył się w lym 
wypadku na chlubny początek. Małej pojemno1- 
ści widownia pociąga za sobą jako bezpośredni 
skutek, że każda bardziej wartościowa premie-

Twtóiczość Żeromskiego jaśnieje i olśniew a ni>e- 
skończonemi pięknościami lirycranemi, tej prze­
cież piękności, którą nazywamy pięknością ar­
chitektoniczną, brak autorowi, więc do napk 
san la dramatu brak mu kardynalnej /nasady".

Mimo tego, na ogół dość surowego sądu, mai 
którego główne punkta zgadza się mniej więcej 
krytyka stolicy, dzieło Żeromskiego, oprócz: 
fascynującego nazwiska, autora, m usi mieć 
ponadto zalety myślowe i artysty ca? e niepo­
śledniej mł&ry, jeżeli co wieczora przyciąga do 
„Reduty" tłumy publiczności, które nie mogąc 
znaleźć dla siebie miejsca, wtrącają nazajutrz. 

W  każdym raziie, zaufanie do świetnego pi-
ra długi czas może się utrzymać na scenie, do- sisrza, każe oczekiwać wystawienia w Krakowie
póki zainteresowanie publiczności wielkiego J zapowiedzianego dizdeła aut:a-a „Sulkowskiego", 
miasta się nie wyczerpie. Temsamem usuwa się j z rosnąc-em zainteresowaniem. E. Ł.

Jak przyjąf Paryż powracającego Cdrpentier’a
ROZSZALAŁA STOLICA FRANCYI. — WIELKI SZAMPION NA ŁAMACH PISM. —  POWRA­
CAJĄCEGO Z LONDYNU WITAJĄ TŁUMY NA DWORCU. — ATLETA A „AKADEI2Ą

FRANCUSKA'!
Paryż, 16 ^rudnia. j w którym znany atleta francuski Carpentiei 

„ ju .  „  .„w . * (1.) W iadomo już ogólnie, itż udlrwwał się przed j odniósł zwycięstwo nud „chlubą Anglii" panem
ski pisze, że scenę bez podniesienia wynalazło- l m edawnem wfieiKi match bokserski w Paryżu, | Bockett.

B O Y  J A K O  K R Y T Y K
(Boy: „Stndya i szkice z literatury francuskiej. 
Str. 447. — Kraków 1920. —  F. Gebethner i Sp.).

„Nigdy nie mam zbyt mocnego przeświad­
czenia o. rzeczywistości zewnętrznego świata, — 
w tej chwili miałem go mniej niż kiedykol­
wiek...”

W  tych kilku słowach nakreślonych niedbale 
we wstępie krytycznym do „Rozprawy o meto­
dzie” Descartes‘a, — mam nieodparte wrażenie,
  wypowiedział się Boy może najszczerzej i
najpełniej. Jakaż to bowiem chwila, o  której 
‘Uh mowa? A ta, kiedy siedział sobie w  izdebce 
dyżurnego lekarza wojskowego stac-yi opatrun­
kowej i korzystając z chwilowej bezczynności, 
pracował nad przekładem książk.i A więc w 
memencie, kiedy życie i jego rzeczywistość, w 
formie swego wyładowania najbardziej brutal­
nej i bezwzględnej, wzbierały zewsząd potężną 
falą, docierając do wszelkich asylćw, do wnę­
trza wszelkich wież z kości słoniowej, zarówno 
jak na dziurawe poddasza, — gdziekolwiek 
chroniła się indywidualność. Kiedy zrabowanem 
zostało człowiekowi elementarne prawo do wła­
snego -ja ", a ojczyzna duszy podpadła najohyd­
niejsze i niewoli nrzemocy. Wówczas to Boy na 
przekór temu wszystkiemu, zabrał swą duszę 
pod pachę i wy ewakuował z nią w takie regio­
ny, gdzie go już żadna rzeczywistość nie do- 
sięże. Poprostu zignorował ją, zaprzeczywszy jej 
istnienia, przeiz zręczną zamianę wartości. Tak, 
poza czasem i przestrzenią znalazł sobie spo­
kojny przytułek na „Ultirna. Thuie" twórczości 
człowieczej, wynranej w jej najrdzenoiejszych 
przejawach, mocą symp&tyi tajnych powino-

. £
wactw. Zarazem był to prawdopodobnie mo­
ment uświadomienia sobie samemu głębokiego 
sensu własnej pracy, poczętej zrazu niemal 
przypadkowo, a która odtąd pochłonęła gc z ca­
łą passyą samozachowawczą. Taką przynaj­
mniej jest moja niyśl o xem wszystkiem, — o  ile 
prawdziw a, nie wiem i nio pytam o to, boi się 
nazbyt Boy‘a — boję...

Ponieważ jednak raz zabmąwszv, trzeba bądź 
co bądź iść dalej, odważam sdę mimo wszystko, 
zapuścić — bez żadnj'ch zresztą drogowskazów 
krytycznych, a tylko zdając się na wedze in­
stynktu, w ten splątany las Ardeński, — gdzie 
z za każdego drzewa czyhają rzeczy nieprzewi­
dziane i przemądre, — las, jakim lest ów  tom 
perfidnie nazwanych „Studyów i szkiców". Tyl­
ko? A owe od niechcenia rzucano urywki wła­
snych przeżyć z tą lub inną uwodzicielską książ­
ką, zbudzoną z drzemki w szanownym pyle bi­
bliotek, nakszlbałt jakiej „śpiącej królewny", któ­
rą, zbudzona do ncwego życia, prezentuje nam 
raplcm w całym, nieprzeczuwanym wdzięku i 
świeżości.

LUeratuia francuska, dzięki temu, ukazuje 
się nam, — że pożyczę się u samego Boy‘a — 
nie wr sztywnym, galowym stroju dworskiego 
ceremoniału, lecz w ponętnem rozebraniu, — 
oświetlona coraz to inaczej kapryśnemi błyska­
mi Boy‘oWsk.iego „1 esprit", — co nie przeszka­
dza mu pamiętać jednocześnie, aby te krzesane 
iskry rozjaśniły też ccś nie coś w naszych gło­
wach, a to w sposób trwały, jasny i niezbity.

Idąc śladem „metody" Boy,a zwracania czy­
telników wprost do oryginału, nie będę. tu wni­
kać w szczegóły, co jest zresztą równie kuszą- 
cem, jak technicznie niewykoonlnem, zw a/jw - 
szr, ż,( tom liczy blisko 500 stron i przynosi syl­
wety 23 pisarzy, obejmując okres pięciu stule­
ci, od XV do XIX wieku. Poprzestać wypada

nu rzuceniu kilku zaledwie refleksów, odbitych 
od sropu świateł, jedyniej w swoim rodzaju u- 

' mysłc.wości autora, przez pryzmat tej, aż nadto 
subiektywnej „krytyki krytyk". -

Zac-ząć zaś trzeba od „wstępu" do „wstępów", 
niosącego „od autora" — „coś nak3ztalt wspom 
nienia". A na początek — trochę się posprze­
czać. Mowa ci pladze naszej epoki t. zw. „ogól- 
nem wykształceniu". Ależ — mości Boy‘u 
czy Pańskie „Studya i szkice" zmierzają do cze­
go innego, jak nie do pogłębienia „ogWnego wy­
kształcenia", oczywiście wziętego w znaczeniu 
szerszeni, więc nie umysiewem ty dc o, lecz clo- 
tycząceni w równej mic-rze kultury serca i wie­
dzy życia, — jak to zresztą było dążeniem hu­
manizmu, zarówno jak encyklopedystów 18-go 
wieku. Praw-da, że ta dowolnie wyrvvana cytata 
zwraca rrę u Pana przeciw zadaw-alnianiu się 
„studyami", zamiast poznawr.ania oryginalnych 
tekstów, -— ale droga do obudzenia tych zain­
teresowań, będzie właśnie poznanie najpierw —< 
Tańskiej książki. Co zresztą dla najłiniwszego 
nawet umysłu, stanie się wnet rzetelną przy­
jemnością.

Samo lapidarne określenie, że literatura fran­
cuska na całej linii, to zasadniczo: mózg i pleć, 
— nic ma u nas sobie równego. Wwenodząc z 
tego punktu, autor dociera tam, gdzie mieści 
się „najtajniejsza, a zarazem najtrwalsza istota 
twórezośc-i: do styla, dc języka". Jalom jest ‘ en 
język w polskich przekładach Boy‘a, miaiam 
sposobność nadmienić na innem miejscu. Tu 
chciałabym zaznaczyć jego własne stanowisko, 
prywatny niejako stosunek do po^czogólnych. 
autorów, 7. którego wynika podwójny arcy-ezar 
tej książki. Nie jest tam tytko kry luk a sztuki 
pisarskiej, jest to raczej sztukr kry tyki.

„Za każdym razem — pisze Boy z racyi swe­
go nawrotu do starej literatury gallijskiej ■—
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Da'cń zwycięstwa Carpentier‘a stał się jakąś 
niezwykle „osobliwą chwilą11 dla stolicy Fran­
cy! i — jak z właściwą sobie złośliwością po­
wiada Ciement Ya.utel — uczynił może więcej 
dla lionoru Francy! w oczach milionów Angli­
ków, aniżeli zwycięstwo nad Mame’ą. W dniu 
tym Paryż istotnie oszalał... Tys.ączne tłumy 
składały hołd zwycięzcy, który zyskał p o p u l a r ­

ne mian:; „le grand Georges". Wszystkie dzień 
niki paryskie, zamieszczając podobiznę młode­
go atlety, poświęcały całe szpalty pochwałom, 
zachwytom, szczegółowym opisom walki.

I pi tym wielkim dni/u tryumfator „syt chwa­
ły i zaszczytu" odjechał do Londynu. Lecz Pa­
ryż nie przestał żyć wspomnieniem „wielkiej 
chwili". Zwycięzca bowiem zapowiedział swój 
r y c h ł y  powrot. Zaczęto więc przemyśliwać nad 
„godnem" jego powitaniem. I znów echo tego 
odezwało się na łamach pism...

Nią omieszkał rzucić swych uwag złośliwych 
Ciement Vaulel w „Journaru". Proponował 
więc. by na dzień przybycia ,,du grand Gecrgea" 
zwolniono młodzież od nauki, zamknięto wszy­
stkie biura, urzędy i fabryk,!, aby „cały Paryż" 
mógł wzdąć udział w powitaniu szarnpiona, aby 
dalej na cześć jogo wydał uroczyste przyjęcie 
szef państwa i rząd, aby wjeżdżającemu przy­
grywała muzyka straży republikańskiej i pizy- 
jęła go kompania honorowa wojska, aby wresz­
cie przeprowadzono go ofieyalnie popod Lukiem 
Zwycięstwa do katedry Notre Dame, gdzie win- 
nyhy go powitać dźwięki Te Deum...

Inny znowu satyryk okolicznościowy na ła­

mach „M atińa" stawiał kandydaturę Carpen- 
tiera do Akademii Francuskiej, twierdząc, iż 
nie należy pogardzać siłą fizyczną, ani stawiać 
jej poniżej talentów duchowych, bo już wtelka 
Grecya wiedziała, iż z atletyzmu rodzi się har­
monia, zdrowie, wesołość, bo już Eurypides był 
szamphnem igrzysk olimpijskich, chociaż skąd­
inąd stworzył także Ifigenię i Andromaka itd.

Wszystkie te jednakże kpiny i iroń.cm e do­
cinki, mające na celu zreflektować zbyt rozgo­
rączkowaną opinię publiczną, nie zdołały by­
najmniej ostudzić ogólnego entuzyazmu. Bo oto 
gdy nadszedł dzień powrotu Carpentiera z 
Londynu, Paryż rozszalał na nawo.

Na dworcu północnym wyczekiwał na zwy­
cięzcę kilkudziesięciotysięczny tłum. Ludzie 
tłoczyli się jedni na drugich, przu-ywając kor­
dem, którym starano się titrzyuiać porządek, 
wciskali się na dachy powozów, automobili, a 
nawet na dach budynku przeznaczonego dla 
żołnierzy dworca, przyczem część muru uległa 
zawaleniu się. Gdy pociąg wjechał na peron, 
rozległy się szalone entuzyastyczr.e okrzyki, 
Carpentier został wprost un esiony na sali, tak 
że zniknął w tłumie, i dopiero po kilku minu­
tach, dzięki silnym ramionom policyantów toru 
jących dregę, zdołał ukrytemi tajemnicze 
drzwiczkami przedostać s,ię do sali przyjęć, 
gdzie bladego ze wzruszenia króla bokserów za­
sypano kwiatami i powitano owacyjnymi ^-'ze- 
raówiemanii.

Tak to Paryż X I  FA \ 0 - llU

Ciernista droga i»iQtkkii
HOMO STULTUS. — LUDZKOŚĆ NISZCZY SWE GENIUSZE. — TRWOGA ..»RZED PRA­
WDA. —  NAJWIĘKSI MĘDRCY I MYŚLICIELE ZWYCIĘŻENI PRZEZ GŁUPOTĘ TŁU­

MU. — MĘCZEŃSKI POCHÓD ŚMIAŁEJ MYŚLI LUDZKIEJ,
Kraków, 18 grudnia.

(zl.) Znany profesor paryskiego uniwersyte­
tu Charles Riceh opublikował świeżo książkę, 
którą zatytułował krótko i węzłowoto: „Głupi 
człowiek" (Homo stultus), a która jest gwałto- 
wmem oskarżeniem przeciwko nowoczesnemu 
społeczeństwu. Książka owa to dzieje kultury 
całej ludzkości, to obraz przeciwieństw i nie­
słychanych trudności, z jakiemi walczyć musi 
każda wielka, nowa i śmiała myśl, zanim zdo* 
będzie sobie prawo obywatelstwa w  śwdecie.

„W  służalecym, ślepym, nieświadomym tłu­
mie, mówi autor, jakim była ludzkość w prze­
szłości i jakim jest niestety i dzisiaj, występo­
wały czasami nieliczne indywidualności, śmia- < 
łe i szlachetne, któie były jakby zwiastunami 
nowej przyszłości, odkrywały nieznane dotąd 
prawdy, kochały sprawiedliwość i żądały jej, 
były jednym słowem jasnem promieniem wśród 
mroków cciarnej nocy. Czy wielkie te duchy,

ry tłum, były przez współbraci siwych zrozumia­
ne i wynagrodzone? Posłuchajmy co o  tem mó­
wi his tory a.

Sokrates, mędrzec nad mędrcami, ważył się 
wooec całego świata pogańskego stwierdzać, 
iż mitologiczne p.zesąuy i zja.iyb.ony są. śmiesz­
ną trądy*, yą, i ż  cziow.eK musi sam siebie po= 
znać u winien za jedyną podstawę swoich czy­
nów uważać swe własne sumienie, za jedyną 
podstawę swoich wierzeń - -  rozum. Tłuszcza 
współczesnych mu ludzi wyśmiała go i okrzy­
czała, Arystofanes wyszydził go w  teatrze, tak 
zwani sędziowie oskarżyli go, iż demoralizuje 
i niszczy młodzież i. został skakany na śmierć 
Cykuta zgotowała mu ..prawdzie śmierć dość 
łagodną, w każdym jednak razie była to śmierć.

Krzysztof Kolumb, jeden wśród wszystkich, 
uosobienie niemal wielkiej idet. W okół niego, 
świat cały wierzy, iż ziemia jest płaska jak ta­
lerz. On tylko rozumie, pojmuje.. Z kilku ta-

śmiałośeią swych idei, wyrastające ponad sza* * ledwie lichymi okrętami rzuca, się na n eznane } kości!?

przestwory oceanu. Załoga jego buntuje się, on 
jednak nieugięty, nieustraszony przeprowadza 
swój plan: nową ziemię zdobywa dla starej 
ludzkości. A w nagrodę za to, przy powrocie do 
Europy okuwają go w łańcuchy, w:trącają da 
więżenia, grożą śmiercią. Cudem tylko unika 
męczarni, umiera jednak w nędzy, zniesław io* 
ry , oczerniony, zapoznany, zdradzony.

Galileusz dokonuje wynalacku cudownych 
rzeczy, jak termometru, teleskopu, dzięki nie­
mu uzyskuje się możność widzenia olbrzymich, 
nieprzeczuwanych dotąd światów% uświadamia 
się- jak znikome miejsce planeta naisza cajm uje 

i we w'szecliświecie. Ludzie mają jednajcie trwo*- 
: *ę przed prana dą. Galileusz musi ukorzyć się 

przed tryumfującą głupotą, i ostatki życia swe­
go, dotknięty ślepotą, spędza w w iężeniu , 

Gutenberg, wynalazca druku, Palissy twórca 
paleontologii i ceramiki, Jeunre, który odkrył 
stczepionkę przeciwr-ospową, Horveg, uważamy 
za twórcę fizyologii doświadczalnej, wszyscy 
m e  li egzystencyę ,zatrutą prześladowaniami 
prdocesami, wygnaniem, nędzą, 

j Michał Servet, który pierwszy bez żadnej po*
| mocy, bez żadnych mistrzów doszedł do tego 
j przekonania, iż krew przez płuca krąży z pra- 
| wej komory sercowej ku lewej, został sp a lo n y .

Taki sam los spotkał Sawonarolę i Jana Husa,
; za to, iż obaj mieli odwagę głosić czystą rmora.l- 
j ność współczesnemu-, zatrutemu zepsuciem; 
1 otcc;en ‘u. •
• Lavoisier, który udostępnił ludzkości dwie 
i najpiękniejsze gałęzie wiedzy, chemię i fizyo* 
I logię, zginął rta publ icznym placu Paryża pod! 

gilotyną.
Denis Papin patrzył własnemi oczyma jak 

okręt jego flisacy reńscy rozbili na kawałki.
Descartes, który jak Sokrates miał odwagę 

głoszenia praw luckikiego rozumu, musiał ucie­
kać z własnej ojczyzny, i na obczyźnie dokonał 
żywota. W iktor Hugo żył przez lat dwadzie* 
ścla na wygnaniu. Ceivantes spędził połowę 
swego życia w lochach więziennych. Moliera 
zwłoki wyrzucono na ulicę. Rzymski poeta 
Owidyusz został skazany na długie wygnanie. 
Angielski poeta Chatterton umarł z nędzy i z 
ziodu, poeta Francyi Andrzej Chentcf póriioat 
śmierć na placu stracenia. VoUaire, Silvia Pel- 
laco i Mickiewicz znali wszystkie katusze wię-zie 
nia i wygnania. Senekę zmuszono do śmierefi 
samobójczej. Demostenes i Ciceron, dwaj naj­
więksi mówcy ludzkości zostali zamordowani 
przez tluszcuę żołdaków.

Oto lista wielkich, cięmięzonych przez współ­
czesność łudzi- lista byaajm ucj .L j Iiomnloina, 

Taką oto nagrodę zgotowała ludzkość naj« 
szlachetniej;pym swym duchom, najbardruej 
św ietlanym, najpiękniejszym postaciom świata. 

Czyż nie unrawnia to do wydania pessymi- 
■ stycznego sądu o pochodzie ewolucyjnym ludu­

rniałem uczucie, iż po długiem przebywaniu w 
bardzo mieszanem i krzykliwem towarzystwie, 
znalazłem się w  wytwornym, zacisznym salo­
nie, gdzie mądrzy, doskonale wychowani ludzie, 
wymieniają półgłosem spokojne, drgające po­
wściąganym dowcipem, uwagi o życiu. Czułem 
się tam bardzo dobrze."

Faktycznie, to się czuje, jak dobrze jest Rov4- 
cw i przy przekładaniu... nie! przy twórczej 
współpracy nad „Dziejami Trłsóana i Izoldy", 
tej pra-legendy miłości i śmierci, pomnika naj­
starszego języka romańskiego, wykowa.nego w 
kształt sarkofagu „am or divina", w  którego 
wnętrzu, miast nagich kości i popłolów\ widzi­
my wyrastający nam w oczach, dwakreć upoj­
ny krzew winogradu, spleciony z różą pnącą, 
na wieczną panręć boskiei parv kochanków.

Obok ich grobu błąkać się zdaje biedak vrl- 
lon. co „m iłości pomarł męczennikiem", - tu­
łacz, bandyta i zbrodzien, igrający bez przerwy 
z szubienicą, a zarazem wielki pan serca, który 
nam przekazał „legaty" mccnoj i przejmującej 
poezyi, a z której wykwitną k,iedyś Beaudelai- 
reńwskie „Kwiaty grzechu".

Tc znowu zajdzie nam drogę olbrzym huma­
nizmu francuskiego, jakiś Rubens literatury, 
Rabeiais, którego dzieła dziś, jak zauważa Boy, 
„w  ca!ej pełna smakować mogą bodaj lyłkc 
mężczyźni, — i to najkulturalniejsi". Obok kon­
trastowo różny Montaigne, sceptyk-filozof. któ­
ry przecież z tamtym schodzi się przedziwnie 
w’ sednie filozofii życia, twierdząc, że: „najwyż­
sza to doskonałość i jakby boska, umieć zaży­
wać szczerze swego istnienia".

Dalej Brantome, osławiony autor „Żywotów 
pan swowcJnych", niezrównany kronikarz oby­
czajów za ostatnich Walezyuszów', epoki prze­
nikania wzajemnego erotycznej i literackiej 
kultury Francyi i Włoch. I — „tylko dla doro­
słych". — chłodny Descartes, ze swą ,,Rozprawą

o m*tcdzie", stanowiącą epokę w dziejach my­
śli ludzkiej. Jeszcze rzekomy u:asy„ Rac.mi, 
pod zastygłą skorupą kryjący lawę płomiennej 
namiętno ści, wedle ciekawej rewelacyj Boy a.

A teraz wiek 18-ty, era szczytowego wyrali- 
riowania umysłu, mocą ślepej ironii rozpętują­
cego w tłumach krańcowy wybuch ciemnych 
instynktów. W ięc Montescjicu, w „Listach per­
skich" rzucający wbrew wiedzy i woli pierwsze 
zarzewie wielkiej rewolucyi, — Diderot, który 
według Goncourtów, dał „początek n owoczesnej 
powieści, dramatowi i artystycznej krytyce" —  
Woltaire i Rousseau, jak dwa sprzeczne żywioły, 
idące razem na zniszczenie dotychczasowego 
świata, — Marivaux, Crebillon — syn. i Laclos, 
potrójne odzwierciedlenie erotyzmu rococca, — 
ten ostatni ze swą jedyną książką: „Niebezpie­
czne zwdązki", — „książką przedziwną i okrop­
ną zarazem, która jest tem dla moralności mi 
hsiiej we Francyi 18-go w., czem traktat o 
„Księciu" dla moralności politycznej W łoch w 
w. lti-tym." Dalej „wielka miłośnica" panna de 
Lespinasse, ze swemi listami, Beaurnarchais i 
X. Prcvost, B. de Saint-Pierre, który pierw szy 
„widzi" przyrodę okiem malarza, a życie przez 
pryzmat serca, i B. Constant, dający w „Adol­
fie" podwalinę piwieści psychologicznej, — o- 
baj stający już niejako na przełomie dwóch stu­
leci.

Wstępujemy w wiek 19-sty, który nam otwie­
ra herold romantyzmu T.Gautier, autor „ranny 
dc Msupin", owej czarująco-dzic cinnej, a tak 
zawrotnie perwersyjnej op wieści, jakiemi są 
niektóre z nowel Oskara Wilde. Aż oto stanę­
liśmy twarzą w twarz z Balzakiem, tym tyta­
nem nawpół zaledwie wychylonym z kamien­
nego złomu, — jakim pojął go Rodin, - -  p :d  
którego niewiywleroem spojrzeniem trudno wzrok 
odwrócić jak. od oblicza Meduzy, co razem pę- 

c”srv n  i skamir-nią groza. Merimee, krw ący

= pierwiastek egzotycznej dzikości pod zrówmo- 
j ważoną formą wytrawnego causera. I jeszcze 
I jedno ch re serce człowiecze, nagie j bezsilne, 

co spowiada nam się ze swych bólów, tak po- 
i wszednich ł tak bardzo ludzkich, — jękiem zra­

nionego ptaka, dręczonego przez uliczników: 
i — Paul Verlaine.
1 Zamyka się książkę, pełną treści, — gorzkiej 

myrrhy i wonnego miodu, — z jednom. przemo- 
żnem wrażeniem: Boy wyczuł, jak nikt, istotę 
rzeczy, gdy już wr sludyum o „Tristanie i Izol­
dzie", pisał znamienne słowa: „Mit ów zawiera 
w najpełniejszym, najszlachetniejszym wyrazie 
to. co stanowi wytyczną, dominującą linię póź­
niejszej literatury francuskiej, co odróżnia ją  
od wszsytkich innych i stanowi tajemnicę jej 
uroczc-go na wszystkie inne oddziaływania. Wie­
cznie na nowo przeżywany problem miłości, 
wieku.sta, tryumfalna aj oleoza jej samej, w'ra® 
z całym bezmiarem jej nędz, kłamstw, jej 
wzni -slości i upodlenia, z eałem pijaństwem 
szczęścia i tragizmem niedoli, oto linia, która 
od „Tristana i Izoldy", aż do całego teatru i po­
wieści przedostatniej doby, aż do piosenki uli­
cznej Paryża, snu.je się nieprzerwanie prze* 
najświetniejsze karty literatury ira.nruskiej i 
stan wi jej swoisty, nieprzeparty urok. Można 
powiedzieć, że dusza nowo tworzącej się rasy 
w zaraniu swej młodości napiła się czarodziej­
skiego trunku z puhara Tristana, i Izoldy i że 
ów napój m łości, mocny jak życie i mocniejszy 
nad śmierć, na wieki już krąży w i oj żyłach."

Taką jest tajemnica geniusza rasy francu­
skiej, — a zarazem tajemnica twórczości 3oy ‘a.

Ewa Łuski aa.
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• TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek- „1 a-rorjsa”.
Wtorek; „Tancerka".

TEATR „BAGATELA1*.
Poniedziałek: (Nowość') „Tancerka".
Wtorek: (Nowość) „Tancerka".

OPERETKA W NOWOŚCIACH.
Poniedziałek: „Wiłość walca".
Wtorek: „Tam gdzie skowronek śpiewa".
WYKŁADY w  DOMU ARTYST. (pL św. Ducha). 
Od poniedziałku do piątun z powodu feryi świątc-.

cznjch wykłady zawleczone.

2 lata twierdzy za mowę rinatimt
\V SŃełdcach sąd. okręgowy rozpatrywał spra­

wę nafcunyirih słusznego i  Śliwkii, (Poałe-syoniści) 
1 Barapiecjlaisgo (P« P. S.), oal.erżoinj ch o wy­
głoszenie mtw antypaństwowych w tamtejszej 

.Redzie. Sąd skazał Słusznego i  Baratcdeckiiego 
po v łato twierdzy. Śliwkę uwoliiiior.to.

r .. o  ,

K'o wywołał siiaik rolny?
„Gazeta Poranna" donosi, że na, odbywającym 

eft-ę imeaav. ho w Wlarszawio Zjeździ e roboftili- 
Łlów rolnych aresztowano głównych orgeniz* - 
tortw  sh e jk o  rolnego: Mos&kcs Fruchtebeaigia, 
Jcrawm, Abrahama GrałniaB®, dentystę, Jainti 
Łenozyńslkiego, kamiieniairaa^ Hipolita Woijkctw* 
SKtogo, stotarza, Zygmunta Pełczyńskiego, be­
to.. iiatrzr, Wald. Oleśniewiciza, ślusarza i An- 
Ittrzeja łło?::icza stolarza. Jsfls wid'a'ć, żaden z 
nicli ti&e ma nic wspólnego z  rolnictwem, a je- 
dr.alc wzinlcoTi strejk rolny, który przynioósł 
RB)k olbrzyma: klęskę dla aiprowizacyi państwa.

Cdtka Hip# i utai
(?) Korpsyonder.ii „Timt-sa", im podstawił© dio 

kumemitów, oiti-zyimunycłi ze źródła całkiem pe­
wnego, zrajpewnia, że lir. Aleksandra Tołstojów- 
ffla, cóoika wielkiego pisarza rosyjskiego, zosta­
ła  aresztów, ma w  Moskwie przez bolszewików 
i od  pewnego czia.su znajduje się w wręzaonlu 
pod Zamzutem konspiiacyi przeciw rządom so­
wietów. Istnieje obawa, że bolszewicy mogą ją 
iłuizać na śmierć.

„Tim es" apeluje, aby .podjąć wysiłek w celu 
lirwoimienia Tołstojówn u z więzienia.

■ o ------
(I) IDZIEMY KU LEPSZEMU! Myślicie ..iozp, 

9z pod względem aprowizacjo, zaoipata&entiii w  
opał lub czegoś podobnego? Niestety niia. do to­
go stopnia doskonałości nie diopncfwiadził jeszcze 
nicuz magistrat. Idziemy ku lepazemu o  tyle, liłż 
m am y-jak poza sobą te przjk ie, najtkrótsze dni 
iw roku, iż przekręciliśmy już ten Rubikon, ja ­
kim  jest dzif-ń 21-go grudnia, liczący od w scho­
du dio zachodu słońca/ zaledwie ośm godzin. Od 
diziiś dnaia już nie ubywa, a maluczko, maluczko, 
bo od Nowego Roku przybywa go wedle przy­
słowia „na zajęczy skok". Od tej chwili, gdy 
dzień rorrz dłuższy, mia. się już przecież wraże­
nie, iż okrutna nienawistna zduna odd.a.11 się od 
nas, a  coraz bliżsi jesteśmy wiosny, w  której 
nie będziemy już wzdychali daremni© do węgli, 
które jaik oiwp liisty miłosne niemieckiej auloirki 
„nas nie doszły".,.

Włamanie do biur eoebu rzeźnikdw na Kotłowem.
Ssndyci rozbili dwie kasy wertheimowskte i zrabowali 1500 koron.

(T) Wczorajszej nocy nie wyśledzeni dotąd 
bandyci dostali, się przez podwórze domu 1. 18 
przy ulicy Andrzeja Potockiego (na Kotłowem) 
do biur cechu rzeźniczego, mieszczącego się w  
tej realności i dokonali tam włamania, rozbi­
jając dwie kasy żelazne.

Włamywacze weszli po schodkami od podwó­
rza przez dach przylepi ego budynku i rozbija­

jąc okna, weszli do wnętrza. Tam spacycfinemi 
rozłupali dwie kasy wiertheiinowskie i gdzie 
znaleźli kilka, książeczek wkładkowych Kasy 
oszczędności i 150 koron gotówki. Bandyci 
książeczki wkładkowe pozostawili, zaś gotówkę 
atlbrali i znikli,, nie zatrzymywani przez nikogo.

Na razie sprawców włamania nie odkryto. 
Poilicyia czyni dochodzenia.

Z TEATRU „BAGATELA". Ostatnie dwra 
przedstawię,mia przed świętami wypełni głośna 
Tancerka z p. Kozłow ską, Sznage, Brzeskim i 
Fritschem w rolach głównych. We środę 24. z 
ipowodu dnia wigilijnego „Bagatela" będzie 
Zamknięta, natomiast we wszystkie dni© świą- 
toczr.e do niedzieli 28 bm. włącznie teatr- nasz 
grać bzidzie i popołudniu i wieczorem dając prze 
gląd wszystkich swych nowości, które szczegół 
nie zdobrły powodzenie w' tym sezonie.

ZAKŁAD WOLNO ELEKTYC2NY SZCZA­
WNICA JANOWTKA, W  piątek dnia 19 bm. od­
było się podpisanie konni,syi gazowo elektrycz­
nej w ratuszu w Krakowie m  którem przy u- 

i diziale delegatów gminy miasta Nowego Sącza 
i Elektrowni Związkowej z© Lwowa, rozważano 
sprawy związane z budową tego zakładu.' Bo 
obszernej i wyczerpującej dyskusji. zapadła u- 
chwała stwierdzająca doniosłe znaczenie tego 
przedsiębiorstwa dla zaopatrzenia Knakłuwa wi 
energię elekta yczną.

Uznano, że w-obec znacznego wzrostu kosztów 
budowy da się ona przeprowadzić tylko przy 
wydatnym udziale Pastwa, Reprezentacya Kra­
kowa ma się domagać z uwagi na potrzeby wła­
sne kraju oraz z uwagi, na konieczność wpro­
wadzenia ograniczenia w w yciu  węgla, którego 
ten zakład, oszczędzić może rocznie 20.00u wago­
nów.

W  celu skutecznego dalszego pro wadzenia tej 
sprawy ma być powołany do życia ściślejszy 
komitet, do którego wejdzie także delegat mia­
sta Nowego Sącza i Elektrowni Związkowej.

POLSKI ZWIĄZEK TOW. NARCIARSKICH- 
Kom. Statutowa mającego sira założyć Pol. Zwią 
zku Narciarskiego po o prace wami u projektu 
statutów. zaprasza delegatów poszczególnych 
Pol. Towarz Narciarskich na I. W alny Zjazd 
Delegatów, który odbędzie się w  Zakopanem, 
iw Dworcu Tatrzaskim, dnia 26 grudnia 1919 o 
godzinie 3*30 po południu. Przedmiotem onrad 
będą śpiewy dotyczące zrzeszenia wszystkich 

! poslkich Towarzystw- Narciarskich oraz usłaie- 
( ni© terminu pierwszych państwowych zawodów, 
| narciarskich w :)iftżacvm sezonie zimowym.
5 SPRAWOZDANIE P dlSL SK lE  prof. dra 

Stanisława Grabskiego odbędzie się dziś, w  po- 
j ndediziałeik. 22 bm. w  sali Tow. lekarskiego (ha- 
i dziwiłłowska 4) o godz. trzy kwa,dram.se na 6 
[ popołudni..u.
i ZWALNIANIE INTERNOWANYCH W GĄ-
; LIUYI. PrezTdyum Namiestnictwa wydało w 

sprawne zv\ a lnie ni a internowanym i konfi.no-
! wianycli komunikat, w którym donosi, iż zwal; 
j nianie internowanych Piteków.- Rusinów i ż y ­

dów ze wschodniej Galicy! rozpocznie się z dn. 
21 grudnia po uprzednim zbadaniu przyczyn 
internowania.

ZWIĄZEK OGÓLNO-PAŃSTWO WY LĘKA; 
ZRY. We Lwowie twewzy się związek ogólno- 
paristwowy lekarzy rządowych Polski. Zja,zd 
konstytuujący tego związku odbędzie się w 
Warszawie dn. 4, 5, i 6 stycznia 1920. Na zjeź* 
dzie tym ma być uchwalony statut związkowy 
dla lekarzy caej Rzeczypospolitej polskiej.

ZASEKWESTROWANIE GAZOWNI W AR­
SZAWSKIEJ. Komisarz rządowy Anusz. wobec 
przerwania dostawy gazu przez dsssauskie to- ! 
wiarzystwo gazowe, ogłosił, na mocy przepisów 
o  stanie wyjątkowym, tymczasowy sekwestr 
gazowni. Przy tern zarządzającym z ramienia 
zarządu przymusowo mianował urzędnika 
Smidizi. Zarządzenie to będzie miało moc obo= 
wiązującą do czasu ostatecznej decyzyi ze stro­
ny rządu. Od clziś dopiyw gazu w mieście przy- 
wiócono.

(1) NłiRWOWOŚÓ ARTYSTKI. Podczas one- 
gdajezego przedsitiaw'ienm w Teatrze Bagatela 
jednai z artystek tego teatru na, wieść o samo­
bójstwie swej koleżanki śp. Zawiejskiej, dosta­
ła silnego ataku nerwowego. Wezwany lekarz 
Pogotowia po zastosowaniu środków uspokaja­
jących odwiózł chorą artystkę do domu.

(T) ZŁODZIEJ MARMOLADY. Wczoraj ru­
choma straż kolejowa przytrzymała na tut. 
dworcu kolejowym niejakiego W ojciecha Soje 
1. 25. którv podczas przechadzki po dworcu

chciał przywłaszczyć sobie lulka beczułek mar­
molady złożonej w  wozach towarowych. Sma­
kosza odstawiono do więzień policyjnych pod 
Telegrafem.

ZAPARCIE U OSÓB W  WIEKU PODE­
SZŁYM. U osób#w wieku podeszłym należy bar­
dzo starannie zwalczać zaparcie stolca, gdyż 
może ono powodować bezwładność trzew, prze- 
krwnwienie mózgu, zaburzenia w krwiobiegu 
i  t.d. Wszyscy lekarze, jeżeli chodzi o uniiknię- 
ci© środków czyszczących drażniących, przepi­
sują. w danym razie Gascarine Lejjrincc. środek 
ten, podany w ilości jednej lub dwóch pigułek 
dziennie, daje wyśmienite wyniki. 2564.

N A D E S Ł A N E .

ARTYKUŁY TOALETOWE 
DROBNER-KRAKOW
PL A T Y N Ę , B R Y L A N T Y
zegarki złote, zęby sztuczne oraz wszelką biżuteryg 
kupuje po n a j w y ż s z y c h  c e n a c h  zegarmistrz

HELZER
Kraków, ul. Sławkowska L. 16 (obok magazynu broni).

Rzeźby Wisa Stwosza - Wzory 
i rysunki francuskie 4453

D R  O  B N ER - KRfeK O  W
Wada gorzka [ (Jena K 5.J

A H E R A
Znakomity śrołek przeczyszczający Prof. Dra W. Jawor- 
skiega Dyrektora klinik chor. wewn. Zastępuje wszelkie 
zagraniczne wody gorzkie przewyższając je smakiem, dzia­

łaniem i taniością 4654
firmy: Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Główny skład w apteco

I. M i n  M li, iii. flsfpiaa 15.
jbena K 5 | Telefon 31. jcena K 6.]

K o s ®  ■ « • » « * »
t e -

mi -  Elile -

toi -  Elite -  Ssi

wyborowy krem hazeiinowy
jest kosmetykiem, udeli- 
lcatniającym skórę, usu­
wającym jej szorstkość i 
nadającym białość i aksa- 
mitność w dotyku.
wcierany w skórę twarzy 
zapobiega przedwcześnie 
zjawiającym się zmarszcz- 
kum.

zabezpiecza skórę twarzy 
przeciw o; alaniu się i wy­
stępowaniu piegów.

b  -  ta -  Sgisss “ J S
stosuje się wzamian pu­
dru do twarzy.

bardzo nadaje się jako 
ś r o d e k  uaelikatniąjący 
skórę po goleniu.

nadaje się do wszelkiego 
rodzaju masażu.

Ź&dsć w&zęrizie. 4518

IlKl jcunuuiii; wcuiua
Najnowsze modele— poleca

lisi, SI. 11%:
T E L E F O N  3 4 6 7

C E N  Y najprzystępniejsze, 
uwidocznione na wystawach



sstr, S. GONIEC KRAKOWSKI Nr. 3£b.

tocztówki świąteczne i noworoczne. —  Papiery listowe.Sftt.AD PAPIERU l GILANTERYI p  Kalendarze i kalendarzyki. —  Ramki. —  Lustra. —  Albumy
p.•i,chał SŁOMIANY 5PSKB888 24 pamiętniki. 

Wykonuje B I L E T Y
Portfele. —  Szachy. —  Karty do gry. 
W I Z Y T O W E  i zawiadomienia ślubne.

L. 1160/1919 B. b.

O G Ł O S Z E N IE  K O N K U R S U .
Celem uzyskania projektu architektonicznego wykształcenia budowli ochronnych i regulacyjnych na lewym brzegu 

Wisły m iędzy mostem Zwierzynieckim a Skałką, które na tej przestrzeni obustronnie dotykać będą Wawelu i stanowić o jego 
przyszłym wyglądzie, rozpisuje Gmina miasta Krakowa publiczny konkurs dla architektów, inżynierów i artystów polskich.

Plany podstawowe, program i warunki konkursu można otrzymać w Biurze Budownictwa miejskiego Oddz. B. w go­
dzinach urzędowych, za uprzedniem złożeniem w Gł. Kasie miejskiej takry w kwocie 10 koron.

Projekty należy nadsyłać do Prezydyum miasta do dnia 30 czerwca 1920 r. do godziny 12 w południe. 4530

Mtagisrat stoł. król. miasta Kranowa-
Kremy do rąk i twarzy 

Mlskn liliowe ś gliceryna toaletowa 
Perfumy francuskie na wagę

Perfumerya L. KORZENIOWSKIEGO, traków
Floriańska 22. 4500

Pończochy damskie i dziecinne,
w dobrych gatunkach, skarpetki rr.ęskie, koł­
nierze pikowe miękie dla Panów, przybory do  

krawieczyzny 4081

nowości u pak
p o le ca ją  l O staszew ski i  l M a y er , l i la k ó w , R y sek  g ł . 5 .

Przy zakupach hurtownych odpowiedni opusu

S T A N IS Ł A W  M A L E C
w Krakowie, Rynek główny L. 7

przerabia 4180

KAPELUSZE DAMSKIE I MgSKIE
szybko i dokładnie w najnowszych fasonach, 
Najlepiej konserwuje skórą i daje połysk

obuwiu specyalna pasta 4547

—  „ B L & S & ”  —
fabryka Chemiczną M. NUREK, Kraków, ul. Karmelicka Nr. ł2

G E B E T H N E R A  i W O L F F A
Warszawa — Kraków— Poznań— Lublin- Łódź
T. R U TO W SK I: R o k  1 8 6 3  w  (n a w a rs tw ia  

p o lS r l i e m .  63 kartony reprodukujące na 
przedw ojennym  papierze arcydzieła : G rott­
gera, Gierym skiego, M alczewskiego. Andriol- 
lego i innych, w  ozdobnej opraw ie . . . 60 —

AL. HR. F R E D R O . T r z y  p o  t r z y .  Pamię­
tnik z w ypraw  napoleońskich z 60 ilustr.
wydanie ozdobne w o p r a w i e .......................70'—

H. M O ŚCICK I: G e n e r a l ;  J a s iń s k i  i p o ­
w s t a n i e  k o ś c i u s z k o w s k i e  z 101 ilu-
stracy ami, reprodukowanem i po  raz pierwszy.
Cena w ozdobnej o p r a w i e ........................ 64'—

T. SZY D Ł O W SK I: R u in y  P o l s k i .  Bogato 
ilustrowany opis szkód wojennych w  dz-e- 
dzinie zabytków  w ' m alopolsce i Rusi czer­
wonej. Cena w  o p r a w ie ....................................105' —

J. K IESZK O W SK I: n a m i e r z  K r z y s z t o f  
S z y ó . o w i e t k f .  Z dziejów  kultury i sztuki 
Zygm untowskich czasów, ozdobione zgórą 
251 i rycinami jedno- i wielobarwnymi. Cena
b r o s z u r y .............................................................80 '—

M A R Y A  K O N O PN IC K A : P o e z y e .  W yda­
nie zb iorow e w  8 tomach. Cena w opra­
wie o d ........................................................190'— wzw yż

Dla zbiaratz'! eyzcmplarzs na papierze cierpnanym oprawne w pergamin
KoIĄŻKI D LA  DZIECI I MŁODZIEŻY. 

D YA K O W SK I B.: G ą s k i  M a r y s i .  O pow ia­
danie przyrodnicze ilustr. dia młodszych
d z i e c i ........................................................................ 32' —

L A liO U L A Y E  E.: K r ó l e w i c z  P u d e l .  P o ­
w ieść dla, starszej m łod zieży ........................... 28' .

M AKUSZYŃSKI K.: B a r d z o  d z i w n e  b u j -
k i .  z ilu s tr a c y a m i............................................. 40‘—

N IEW IADOM SKA C.: O  t e m  c z e g o  J u ż  m is
m a . Przepiękne opowii Janie z ilustr. . . 28‘—

—  P o l s k a  z a g r o d a .  Książeczka dla naj­
młodszych o życia n?. wsi, przepięknie ilu­
strowana .................................................................... 18'—

SIEDLECKI M.: G ł ę b i n y .  P ow ieść o cza­
rach oceanu z ilustr. dla str -szej młodzieży 15'—

SŁO Ń SK ! B.: Z a t o p i o n e  k r ó l e s t w o .  O p o ­
wiadania 7. ilustr. B. N ow akow skiego . . 40 '—

UMIŃSKI W!-.: P rzy g o d y  v w o| en n e .z ilu str . 15-—

mmm\ ino m t óm  i ii
im Arekowśe, s-tynek gł. I. 23

posiada na składzie wielki zapas dzieł ozdobnych 
oraz książek dla młodzieży odpowiednich na podarki.
(Oc cen ler.yyż podanych dolicza się 10% dodatku hroż.).

© WBBBS3USWHŚO(BOdl W 1.11 I 1 15*1

Pierwszorzędny Salon 
dla Pań i Panów
do czesania, mycia głowy, su­
szenia aparatem elektrycznym 
wykonuje również wszelkie 
roboty w zakres fryzyerstwa 

wchodzące.
Posiada na składzie wielki 
wybór kosmetyków i perfu- 

meryi. 4497
ZYGMUNT i AMEMSDORF 

Kraków, Sławkowska 11.
Przyjmuje włosy wyczessne 

na wyrób warkoczy i t. p.
1 karocy mc. 1 paroosk jo koni
będą przyjęci do posiadłości 
w Karpatach do 24 morgów 
ornego poia. 120 morgów łąk 
i 30 uztuk Dydła.

karDOwnik jeżeli żonaty — 
żona miałaby kuchnię robo­
tniczą do prowauzenia. Wiki 
w naturze i jedno ubranie 
rocznie.

Kompetenci, którzy dobrze 
piszą, niech zaśią swoje żą­
dania do Dyrekcyi Dóbr 
w Barwniku koło Dukli.

I. Kil

O

l
Mydło co prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna", szczotki, nici, 
bawełna i t. d. Płatna kolorowe i białe. Krochmal 
ryżowy szwajcarski. Codziennie świeże drożdże. Ka­
wa, herbata, cykorya, k o r z m i e  poleca tyiKo hurtownie

D @ r i  F .  l i r o j i s ,  K r a k ó w
Ł e & is o w jk ii  1 2 .

ćHSWBóóiSi ateutt<«saaanwa a<
4157

k w a . ' v &

„ o s i  t *
modny zapach, wykwintna 
perfuma francuska na wagę 

tylko w perfumeryi
L. KORZENIOWSKIEGO

Kraków, Floryańska 22.4591

ZAW IADO^iENIi.
Zwinąwszy zakład fryzyerski, prowadzę w tym samym lokalu

sprzedaż wszelkich urzyizadów tio golenia i strzyżenia
oraz artykułów toaletowych i perfumeryi.

Sprzedaż nurtowna i detailiczna. 
Kupująeym u mnie przyrządy cio golenia i strzyże­

nia udzielam wszelkich rad i wskazówek fachowych, a tak­
że przyjmuję brzytwy do ostrzenia.

Wykonuję również roboty włosowe dla pań. 4502

SGHACY BLAUFEDER, Bazar toalet, i parfum.
Kraków, ul. Floryańska 3 0 .

Spółka samochodowa „P0LAJT0“
r,„ Spółki z ogr. •dp-,y.

w Krakowie, ulica Gołębia L. 14, parter
Kupno i sp "zedaż. Samochody osobowe oraz ciężarowe 
noA'e i używane. Części składowe i przybory, Benzyna, 

oliwa i smary. Motocyale. rowery. 440< 
Wynajem samochodów osobowych i ciężarów.

| Ważne dla P. T. Pańć w !
Siatki na włosy
nabyć można jedynie w Bazarze toale­

towym, ulica Floryańska 30 
B6NACY B L^U FED ER. 4503

Suche drzewo opatowe twarde i miękkie 
w każdej ilości na­

tychmiast do nabycia na żądanie z odwozem Franciszek 
Kaczmarczyk, Kraków, Starowiślna 38. Filia ul. Lubicz 32, sklep. 

C eny  najniższe. 4487 C eny  najniższe.

I ŻĄDAJCIE TYLKO

l

M Y D Ł O  OLIWNE

MYDŁA Z ORŁEM I
KTÓRE WEST NAJIEPSZEM
I NAJW YDATN IEJSZYM 4524

M3CHAŁ
w  k r a k o w i e ,

G£NERAr.$iY ZASTĘPCA

ERStEIN
ZOZOWA 13, ii. P.
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